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Co d z ie ń  n ie s ie ?
Ukazał się właśnie pierwszy numer 

niemieckiego dwutygodnika, poświęconego 
spraw om  osiadłych w  Gaiicyi N i e m c ó w .  
Tytuł tego pisemka jest Deutsches Volks- 
blatt fu r  Galizien, a pisze ono w s w o i m  
programie co nas tępu je :

„Jako nieistniejący i umarli są dla nas 
nasi rodacy w Gaiicyi. Wielu z n a s  me 
wie, jak się powodzi braciom i siostrom, 
którzy, powołani do Gaiicyi dla rozsze­
rzania niemieckich obyczajów dzielą z na­
mi los jednakowy; gdzie oni są i jak wal­
czą o drogie odziedziczone skarby, nie­
miecką mowę, o obyczaje i niemiecką zie­
mię. Często można czytać, że odłam nie­
mieckiego plemienia, który cesarz Józef II. 
o sad z ił 'w  Gaiicyi, nie jest już żywotnym. 
Chwała Bogu tak nie jestl

Przecież istnieje w Gaiicyi jeszcze wię­
cej niż 200 osad niemieckich. Perłami są 
one w kraju. Podróżni, którzy odwiedzili 
niemieckie osady, opowiadają, że niemczy­
zna uciskaną jest w  wielu miejscowościach. 
Opowiadają, oni, że znaleźli Niemców k tó ­
rzy zupełnie nie wiedzą, do jak^ wielkiego 
narodu oni należą, jaką wartość ma nie­
miecka mowa i niemieckie obyczaje. Nie­
raz wstydził się niejeden z Niemców 
przyznać się do  niemczyzny".

Temu wszystkiemu chce pisemko nie­
mieckie dla Gaiicyi zapobiedz 1

V* Pismo ślubuje bronić praw języka nie­
mieckiego, budzić miłość dla ziemi ojczy­
stej, do kiórej przybyli tylko w tym celu, 
aby chłopu galicyjskiemu pokazać, jak się 
prowadzi wzorowe g ospodarstw o ; po s ta ­
n a w i a  być pośrednikiem w  kupnie i sprze­
daży , w  poszukiwaniu zajęcia między 
Niemcami. Pismo chce nauczyć Niemców 
1 nadal utrzymywać niemiecką (?) ziemię, 
aby nie musieli z niej uciekać, kiedy chcą 
zachować swoją niemczyznę.

Takim jest cel i zadanie tego pisem­
ka, na które my, Polacy, patrzyć musimy 
z niechęcią, ale musimy i podziwiać, jak 
zapobiegliwi, jak niezmordowani są Niem­
cy w pracy około utrzymania swej naro­
dowości. Idą z pochodnią narodowej oświa­
ty aż do zapadłej Gaiicyi, do tego okrzy­
czanego pi zez nich Barenlandu, i tu pra­
cują nad utrzymaniem dla siebie tych paru 
tysięcy niemieckich kolonistów, az tu do­

cierają i krzewią ideę narodow ą i miłość 
do odległej, wielkiej ojczyzny niemieckiej 1

Nam brać z nich tylko przykład, nam 
w stępow ać w  ślady tych ludzi, którzy dla­
tego są  tacy wielcy, tacy potężni, ponie­
waż wiedzą i rozumieją  ̂ to, że w  tern 
zjednoczeniu niemieckiem, świat cały obej- 
mującem, leży ich wielka siła i ich prze­
w aga nad tylu innymi narodami.

My we własnym kraju narodowości 
naszej utrzymać nieumiemy. Nieumiehśmy 
we własnym kraju obronić się przed 
gadami, które nam wydzierają z serca 
miłość ojczyzny, niszczą wiarę w nasze 
ideały i zohydzają religię. Największych

w rogów  naszych wybraliśmy posłami do 
parlamentu, mówiąc niejako tern samem 
do świata c a łe g o : ci są najprzedniejsi
w  narodzie naszym! ci są  ideałami myśli 
i dążeń naszych!

Jakżeż my biedni i nędzni jesteśm y 
w  porównaniu z tymi Niemcami, którzy 
nie o swój byt w ojczyźnie własnej wal­
czą, ale o to się troszczą, aby swoje 
ideje krzewić jak najdalej poza granicami 
rodzinnego kraju 1

Na śm ierć  stratow an y.
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II gsas i na świacie.
Dwie klęski nawiedzą podobno nasz 

nieszczęśliwy kraj.
Pierwsza, bliższa — to głód — który 

wyszczerzył już swe zęby.
Żniwa pokończone — a wypadły one 

w ®/4 całkiem źle.
We wschodniej Galicyi tysięcy mor­

gów żyta ozimego przeorano — a tam — 
gdzie go nie przeorano — uzyskano zbioru

po 15—20 snopów z jednego morga.
Zboża jare i owsy są także bardzo 

liche, jęczmień prawie średni — a najgo­
rzej, że ziemiaki zawiodły najzupełniej.

Z czego więc lud ma zimę prze­
trzymać ?

Z czego, gdy mu zabraknie chleba 
i ziemniaków.

Trzeba działać i to rychło w  czas.
Każdy powiat powinien już teraz 

sporządzić dokładny wykaz szkód i po ­
trzeb ludności i z tym materyałem odnieść 
się do Sejmu. W  wykazach takich powin­
ny znaleźć miejsce przypuszczalne obli­
czenia : a) ile zboża brakuje na jesienne 
zasiewy, b) ile niezbędnych artykułów jako 
to zboża, ziemniaków i t. d. potrzeba dla 
uchronienia najuboższych przed klęską 
głodu, c) ile słomy, opału itd. brakuje, 
aby najnędzniejsi mieli nie te same wy­
gody, ale tylko niedostatek taki sam jak 
ubiegłej zimy. Dopiero po takiem obli- 
ęzęfiiu, po  takiem ujęciu rozmiarów klęski, 
będzie można mówić o zaradzeniu złemu.

Druga klęska dalsza może i niewy­
raźnie jeszcze zarysowująca się — 

to cholera,
która strasznym i szybkim krokiem zbliża 
się w  nasze strony.

Jak telegramy wczoraj doniosły — za­
biera ona już ofiary w Brześciu litewskim.

W  Rosyi miano zastosow ać wszelkie 
potrzebne środki do walki z tą epidemią.

116  *

MICHAŁ WOŁOWSKk

Ś L K D E 1  Z B R O D N I A R Z !
ROMANS NA TLE STOSUNKÓW WARSZAWSKICH,

— Owszem, zdecydowany jestem pa­
na słuchać — zawołał Klings, przygryzając 
wargi, którego to chłodne odezwanie się 
Eberskiego, do równowagi nieco dopro­
wadziło i zmusiło do zastanowienia nad 
sytuacyą.

Eberski nie zaraz odpowiedział mu na 
jego słowra. Dawny spryt odżył w tym 
starcu, wiedział on , że pierwszemu w ybu­
chowi Klingsa należy dać pew ną folgę, 
a dopiero potem wejść z nim w układy...

— Otóż nasuw a się przedewszystkiem 
pytanie, czy chwilowa zemsta, jakiej pan 
pragniesz zadość uczynić, przyda się mu 
na co, czy ona nas dotknie, czy nas zmal­
tretuje, zgnębi, a tern samem, czy pana 
zadowoli ?

T a  zimna krew Eberskiego mieszać po ­
częła szyki Klingsowi; mniemał on, że o d ­
kryciem tajemnicy tak zmasakruje sobie 
nienawistnych ludzi i pogrąży ich w roz­
paczy, iż nie będą zdolni ani jednego s łow a 
wypowiedzieć.

Z początku zdawało mu się, iż tego 
celu zupełnie dopiął względem Eberskiej, 
nie udało mu się to jednak zupełnie z jej 
mężem, którego zimna krew i pewność 
siebie dodały także otuchy i jej samej.

Pomimo tego jednak, iż bystrym swoim 
wzrokiem ocenił dostatecznie, iż cios jego 
jest chybiony, z uporem właściwym swojej 
rasie chciał się na stanowisku utrzymać 
i utrzymał.

Gubernator włodzimierski powiększył 
dozór sanitarno-policyjny, a ziemstwo na 
koszta pomocy dla chorych zaciągnęło po­
życzkę 50.000 rubli. Na stacyach w ęzło­
wych kolei riazańsko-uralskiej pow ołano  
do życia sanitarno-wykonawcze komisye. 
Gubernator kazański takież komisye u tw o­
rzył w  Kazaniu, w  Czystopolu i we wszyst­
kich powiatach. Zarząd miasta Odesy p o ­
większył skład lekarzy sanitarnych, buduje 
baraki izolacyjne i zwiększył dozór nad 
sprzedażą produktów. Zarząd miasta Kijo­
w a postanowił przystąpić do budow y ba­
raków i powołuje lekarzy i sanitaryuszów.

W Berlinie
na naradzie w  ministerstwie spraw  w e­
wnętrznych w  sprawie środków  zapobie­
gawczych przeciw zawleczeniu cholery, p o ­
stanowiono w danej chwili zastosować 
przepisy, jakie obowiązywały w  jesieni 
1905 r., ze szczególnem zwróceniem uwagi 
na kontrolę żeglugi na rzekach pograni­
cznych.

Także i w W arszawie,
z pow odu pojawienia się podejrzanych 
wypadków  choroby w Brześciu litewskim 
i obawy zawleczenia cholery w  granice 
Królestwa Polskiego, zarządzono środki 
ochronne na stacyach kolejowych, leżą­
cych na granicy Królestwa Polskiego 
i Rosyi.

Przedewszystkiem rozciągnięty będzie 
ścisły dozór nad towarami, przybywają­
cymi z Rosyi z miejsc już zakażonych lub 
podejrzanych o cholerę. Poddaw ani mają 
być również oględzinom przewodnicy by­
dła, przywożący je z Ukrainy, Podlesia 
i Besarabii. Na niektórych stacyach po 
tamtej stronie zarządzono bezpłatne w yda­
wanie wszystkim podróżnym wody prze­
gotowanej.

Wreszcie władze kolejowe porozumie­
wają s ę  co do zarządzeń ochronnych 
i zapobiegawczych na rzekach z okręgiem 
komunikacyi lądowych i rzecznych, a spe-

cyalnie w celu możliwej ochrony od zaka - 
żenią cholerą Muchawca i Bugu, co roz­
niosłoby epidemię po całym kraju.

Równocześnie po wszystkich stacyach 
kolei nadwiślańskich rozesłano i w p o ­
ciągach umieszczono już specyaine apte­
czki choleryczne, zaopatrzone we wszelkie 
środki lecznicze i przybory do doraźnego 
ratowania chorych, oraz w  drukowane 
instrukcye lecznicze desynfekcyjne. Takich 
apteczek przygotowano 200.

Na stacyach zaś, posiadających pun- 
kta lekarskie, ustanowiono 22 posterun­
ków dezynfektorskich, obsługiwanych przez 
specyalnie ukwalifikowanych felczerów, za­
opatrzonych w  aparaty dezynfekcyjne naj­
nowszej konstrukcyi według pomysłu in­
stytutu dezynfekcyjnego w Kasselu.

Tylko u nas
nie w ydano dotychczas żadnego zarzą­
dzenia.

Obyśmy i w  tym wypadku zapóźno
do roboty się nie wzięli.

Z Paryża donoszą

dzięki' niedyskrecyi sfer dobrze poinfor­
mowanych, że podczas zjazdu cara Miko­
łaja z cesarzem 'W ilhelmem w  Swinemiln- 
de, cesarz Wilhelm miał pozostawić ca­
rowi sw obodę wszelkich kroków na w spó ł 
z Anglią w Azyi środkowej, pod w arun­
kiem, aby się do niczego nie angażował 
w Azyi Mniejszej. Nawzajem Niemcy od ­
dały się do dyspozycyi Rosyi. na wy­
padek

komplikacyi w Królestw ie Polskiem

lub w prowincyach bałtyckich. Cesarz 
Wilhelm dalej miał zobowiązać cara, aże­
by rządził tylko przy pomocy Dumy 
agraryuszowskiej i zwrócił uwagę jego na 
konieczność reform w  armii, która już nie 
jest pewna. Nawet dał carowi plan uchw y­
cenia armii rosyjskiej napow rót w żelazne 
karby dyscypliny.

— Pan twierdzisz — zawołał — że ja 
nie dopnę tego, co zamierzyłem, a no, zo­
baczymy.

— Już widzimy — chłodno odparł 
Eberski.

— Że pan w obec tego, com ci pow ie­
dział, zdajesz się być obojętnym ?

— Tak, rzeczywiście takim jestem.
— Ale czy będziesz pan takim ju tro?
— Zapewniam pana, że będę.
— Kiedy cię ludzie zaczną wytykać 

palcami ?
— Tak.
— Kiedy pluć na ciebie b ę d ą ?
— 1 wtedy nawet.
— T oś  pan gorszy od żyda, bo i żyd 

tegoby tak obojętnie nie zniósł.
— Jak jaki.
— Nie, żaden.
— Mniejsza o to, nie będę się z p a ­

nem spierał. Nie twierdzę jednak, aby mi 
to sprawiło szczególniejszą przyjemność, 
gdy pan podobne brudy, zresztą bardzo 
wątpliwej wartości i mocno podejrzane, 
wywłóczać będziesz przed oczy ludzkie.

— A, przecie, żeś pan raczył przyznać.
— Przyznaję wszystko, co rozumne 

i logiczne. W  każdym razie nie przestaję 
twierdzić, iż całe pańskie usiłowanie na nic 
mu się nie przyda.

— Więc wedle pańskiego rozumienia 
rzeczy, cóż mam uczynić ja, pański wróg 
śmiertelny, pański nieprzyjaciel, z wiado­
mością, którą zdobyłem ?

Eberski ruszył ramionami.
— Czy mam powiedzieć: „panie Eber­

ski, tyś łotr, ożeniłeś się z kobietą liche­
go prowadzenia, kradniesz szacunek lu­
dziom, ale ja, któregoś skrzywdził, daro- 
wywam ci w zupełności twoją przeszłość, 
owszem milczeniem dopomagać^ ci będę 
do pokrycia tych brudów, z których dzię­

ki moim pieniądzom wydostałeś się na 
wierzch".

Całej tej tyrady Eberski wysłuchał 
z równie zimną krwią, jak i wszystkiego, 
co przedtem wyszło z ust Klingsa. T a  zimna 
krew tak dalece uspokajająco w pływ ała  
na Klingsa, że i ten ostatni, zacząwszy 
swoje frazesy z energią, skończył je pra­
wie że ślamazarnie.

Po  małej pauzie Eberski znów się 
przeszedł po pokoju, jakby się zastana­
wiał nad tern, co usłyszał przed chwilą 
od Klingsa i nareszcie znów stanął przed 
nim, oczy swoje w jego źrenicach utopił 
i odparł:

— Tak toby było najrozsądniejsze.
— Pan chyba drwisz sobie ze mnie.
— Nie, mówię zupełnie seryo.
— No więc się dowiedz, że ta myśl 

ani na chwilę w głowie mojej nie po­
stała.

— Wiem o tern aż nadto dobrze, 
znajdujesz się pan bowiem w usposobie­
niu rozdrażnionem, nie łatwo więc z pa­
nem do ładu dojść będę w stanie.

— Trzydzieści parę lat jestem w tem 
nerwowem rozdrażn:eniu, mój panie!

— To w} stare '.a, aby zrozumieć 
pańskie gwałtowne wystąpienie, ale to nc 
nie przeszkadza temu, aby trafić z panem 
do końca i do ładu.

— Tak pan sądzisz — zawołał z prze­
kąsem Klings.

— Jestem tego pewny.
— Proszę więc, zmierzaj pan do te­

go końca, gdyż zaczynam się już niecier­
pliwić.

— Rozdrażnienie pańskie, jeśli mnie 
pamięć nie myli, datuje się od tej nie­
szczęśliwej chwili, w której pan miałeś ze 
mną interesa •••

(C. d. n.)



Kr. 178.

Nadto przedmiotem długiej rozm ow y  
było  finansow e po łożen ie  Rosyi, natom iast 
nietykano w cale spraw y sojuszu francu- 
sko-rosyjskiego.

Przewódcy socyalnej demokracyi
obradujący w  Sztuttgardzie, przeprow a­
dziw szy dyskusyę nad kw estyą militaryzmu, 
uchwalili rezolucyę Bebla, która określa, iż 
w ojna leży w  interesie kapitalizmu. Zw al­
czanie zbrojeń jest obow iązkiem  robotni­
czych parlam entarzystów, a kongres widzi 
w  demokratycznej organizacyi w ojska w a­
żną gwarancyę zapobieżenia w ojnom . Je- 
źli będzie groził w ybuch wojny, to rob o­
tnicy parlamentarzyści pow inni użyć w sz e l­
kich środków , aby jej w ybuchow i prze­
szkodzić, a w  razie wybuchu pow inni sta­
rać się  o rychłe jej zakończenie.

Zdaje się  jednak, że do uchw ał tych 
nie zastosuje się w ojna marokkańska —  
gdyż francuskie w ojsko w  Casablanca mu­
sia ło  znow u 18. b. m. od godziny 7-ej rano 
do 12—tej w  południe odpierać bardzo s il­
ne ataki M arokkańczyków. W alka toczyła  
się  na froncie, długim  6 kilom etrów. Ataki 
odparto ogniem  z mitrajlez i karabinów. 
Francuzi w alczyli rów nież z blizka z Ara­
bami. P o  stronie francuskiej ranni zostań  
kapitan i 2 żołnierzy, dwaj żołnierze po­
legli, 12 zaś od n iosło  obrażenia, skutkiem  
których nie m ogli brać udziału w dalszej 
w alce.

0  n arod ow ej  organ izacy i robotników.
(II). Jeżeli zatem zważym y, że dotych­

czasow a organizacya robotników  służy  
bardziej do celów  partyjnych i na jej 
czele stoją ludzie ściśle  zależni od W ie­
dnia i w  liczebnej do niego m niejszości, 
to przekonać się  musimy, że interes i p o ­
trzeby robotnika polsk iego w  Galicyi, są  
rów nież zależne od centralnego Związku  
w e W iedniu i m ogą być tylko uw zglę­
dniane w  bardzo szczupłych granicach, 
bez narażenia interesu robotnika niem ie­
ckiego.

Tern też można sob ie  tłum aczyć, że 
jeszcze nigdy nie były p od n oszon e przez 
p o s łó w  socya listów  potrzeby największej 
w agi i piekące sprawy robotników  w  Ga­
licyi, jak n. p. reforma i pow iększen ie  
liczby szk ó ł zaw odow ych , pow iększenie  
liczby, należyta opieka i potrzeba reformy 
szk ó ł przem ysłow ych, reforma szk ó ł d o p e ł­
niających, zrównanie płac robotnika kolejo­
w ego  Galicyi z robotnikiem Czech i zacho­
dnich niemieckich krajów austryackich, 
podniesienie przem ysłu w  Galicyi i w iele  
innych i ważnych i najżyw otniejszych  
spraw, obchodzących bezpośrednio robo­
tnika galicyjskiego.

K-edy tak jaskrawy obraz krzywdy ro­
botnika polsk iego  przesuw a nam się przed 
oczym a, to dojść musimy do w niosku, że 
jest obow iązkiem  narodowym  ująć w  rękę 
spraw y rękodzielników  w szystkich za w o ­
dów , spraw y robotników , kolejarzy i t. d. 
i pchnąć je na tory narodow e z rów ao-  
czesnem  podniesieniem  ich bytu ek on o­
m icznego i kulturalnego.

Rzecz jasna, że na barkach licznych  
rzesz ludu w iejskiego i roboczego  sp o czy ­
w a nasza przyszłość, sp oczyw a los przy­
szłej n iepod leg łości Polski. — Kto w ięc  
pragnie odrodzenia Ojczyzny, ten musi dą­
żyć do polepszenia doli ch łop ów  i robot­
ników . G.1y im będzie dobrze, będzie d o ­
brze w  kraju. W idzim y w ięc, że sprawy  
ekonom iczne, które dotychczas socya liśc i
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w zięli w  arendę, są  dla nas nierozłączne  
z narodowem i, i dadzą się  tylko w spóln ie  
z niemi (a nie rozdzielnie jak chcą czer­
w oni krzykacze) załatw ić. D opom ódz do  
tego m oże i musi „Organizacya N arodow a  
Robotników". Ich w ięc losem  przede- 
w szystkiem  pow inni się zająć polscy  p o ­
słow ie, nie oglądając się  na dobry lub zły  
humor socyalistów  i Centr. Związku w e  
W ied n iu , dbającego naturalnie przede- 
w szystkiem  o robotnika niem ieckiego.

D otychczasow a praca socya listów  
opiera się na podburzeniu robotnika prze­
ciw  źródłom , zkąd robotnicy czerpią sw e  
dochody, a podburzają oni bezw zględnie, 
bez zastanow ienia się  nad tern, że takie 
źródła na razie istnieć m uszą, ażeby_ dać 
życie masom robotniczym . Przez ciągłą  
walkę, przez rzucanie fałszyw ych haseł 
d oszło  się do demoralizacyi i zaniku p o ­
czucia obow iązku, o którym robotnikom  
Polakom  zapom inać nie w olno. Robotnicy  
p olscy  w łaśn ie pamiętać pow inni, że w iele  
jeszcze pracow ać nad sob ą  muszą, ażeby  
stanęli na tym punkcie fach ow ego uzdol­
nienia, na jakim stoją robotnicy innych 
narodów . Przecież jesteśm y cząstką na­
rodu, który n ieposiada bytu politycznego, 
i dlatego jest obow iązkiem  polsk iego  ro­
botnika stać się  tern w zorow szym  pod  
w zględem  sumiennej pracy, pod w zględem  
fachow ego uzdolnienia, ażeby zdobyć s o ­
bie odpow iednie stanow isko w  szerszem  
św iecie .

Dalej rozbierając szczeg ó ło w o  robotę  
socyalistów , przekonam y się, że p o lep sze­
nie doli robotnika, co oni sob ie sw oją  
zasługą przepisują, jest, jak dotąd dawką  
morfiny dla chorego człow ieka, a nie ra- 
dykalnem lekiem. R o b o t n i c y  w o b e c
w z r o s t u  d r o ż y z n y s t o j ą p o d w z g l ę -
d e m  m a t e r y a l n e m  n a  tern s a m e m  
p u n k c i e ,  a k t o  w i e ,  c z y  n i e  n a  g o r ­
s z y m ,  c o  p r z e d  l at y.

N ie padła u nas jeszcze ani jedna 
zdrow sza myśl, choćby naprzykład o za­
kładaniu fabryk lub w iększych w arsztatów  
na podstaw ie sił w spólnych, choćby za te 
setki tysięcy, które rzucamy w  n ienapeł- 
niony w ór Centr. Związku w e  W iedniu, 
po to, ażeby krzewić n iezgodę przeciw  
klasom  i deptać każdą szlachetniejszą myśl 
i robotę. Rzecz to zresztą naturalna, bo 
każda robota korzystniejsza dla kraju jest 
sprzeczną z interesami krajów niemieckich, 
i dla tego nie o dolę robotników  socya li­
ści nasi w alczą, ale o ich grosz i o sw oje  
w łasne egzysteneye. Bo spójrzm y tylko 
wielu to prow odyrów  pędzi próżniacze 
życie, bez żadnego zajęcia, a w szyscy  
w  dostatku i w  zbytkach. Spójrzmy na 
nich z blizka i z osobna, jaki z każdego  
z nich wielki człow iek  i jaki dostatek go  
otacza, i spójrzmy na tych krzykaczy w e  
W iedniu, jakie oni tam hulaszcze prow a­
dzą życie, usunąw szy się z pod kontroli 
„wyborczej hołoty", jak m iędzy sob ą  na­
zywają robotników .

D ziew czyna spow iada się  ojcu lub które­
mu z pow ażniejszych wiekiem  krewnych  
ze sw eg o  uczucia, na co ó w  odpow iada: 
„Czekaj duszko, zaprosim y go  do siebie, 
i będziem y gadać za tobą". N astępnie ów  
ojciec lub opiekun w ali do m łod ego cz ło ­
wieka i staw ia mu propozycyę ożenku. Je­
śli kawaler się  zgadza, w ó w cza s am basa­
dor dziew czyny prow adzi go na jej p o ­
dwórko, gdzie ona już czeka z m isą pra­
żonego „taro" i łańcuchem  korali, do  no­
szenia na szyi. (Także sym bol n iew oli —  
m ałżeńskiej). M łodzieniec sp ożyw a dar B o ­
ży, a łańcuch deponuje w  rękach sw oich  
rodziców  lub krewnych. (D ow cipna jucha!)
Ci nawzajem wręczają mu podarki dla 
oświadczającej się o jego rękę dziew icy, 
a ona te dary znow uż sw oim  rodzicom  
oddaje. T o jest pierw szy akt sztuki „Przed  

' ślubem ". Potem  wybraniec zostaje na za­
grodzie sw eg o  teścia  in spe  i pom aga mu 
koło  gosp od arstw a; obaj sadzą w spóln ie  
banany na zapas dla m łodego stadła, i 
oznaczają dzień w łaściw ych  zaręczyn.
W dniu tym zbiega się w  zagrodzie panny  
m łodej ogrom na ciżba krewnych i przyja­
ció ł, a także ciekaw ych podobnie zresztą 
jak w  Europie. O jciec narzeczonej bierze 
ją za rękę i prowadzi do zagrody rodzi­
ców  oblubieńca; tow arzyszy im cały or­
szak przygodnych w id zów . N astępuje ce ­
remonia oddania dziew czyny rodzicom  no­
w ożeńca i uroczyste zarżnięcie św ini, p o -  
ćw iartkow anie i rozdanie kawałkam i mię­
dzy obecnych.

Odtąd narzeczona nazyw a się  „a m o -  
geang" i rozpoczyna życie w  zupełnem  
odosobnieniu, co ś  w  rodzaju rekollekcyj, 
które trwają czasem  parę m iesięcy. W  cha­
cie rodziców  narzeczonego stawiają prze­
pierzenie i tw orzą osobny przedział, w  k tó­
rym przyszła żona zamyka się „zdała od  
świata". Jedyną jej tow arzyszką jest druga 
m łodsza od niej dziew czyna, która sp e ł­
nia w szystkie czynności dom ow e, robi p o ­
rządki i t. d. gdyż „samotnicy" nie w olno  
tknąć niczego. W czasie narzeczenskiego  
odosobnien ia  w olno  jej sp ożyw ać tylko 
pew ne specyalne potrawy, a broń B oże, 
aby padło na nią oko m ężczyzny. Jezli 
koniecznie z chaty w yjść musi, to okryta 
od g łow y  do stóp białą płachtą jak 
jaka pokutnica — a przytem po drodze 
musi g łośn o  gw izdać, aby jej m ężczyzm  
zaw czasu ustępow ali z drogi, tak sam o, 
jak w Europie ustępują przed gw izdaw ka- 
mi cyklistów . Gdy w reszcie upłynie w y­
znaczony czas rozmyślań i rozw ażań s a ­
motnych, następuje huczne ^wesele. D odać  
należy z ubolew aniem  — że nie kulturny 
ten lud nie zna zwyczaju odbyw ania p o ­
dróży poślubnych n. p. do Szwajcaryi, 
W łoch, albo Paryża, nie odczuw a przy­
jem ności wyrzucania pieniędzy za granicą, 
ale siedzi i kocha się  w  domu. Barba­
rzyńcy 1

Żeniaczka  na wyspach  a f rykańsk ich .
O sobliw y zwyczaj zawierania m ałżeń­

stw a panuje w śród plem ienia Sułka na w y­
spie zagrabionej przez N iem cy w Afryce i 
ochrzczonej przez nich nazw ą: N eupom - 
mern (N ow opom orze). Tam dziew czyna  
wybiera sob ie męża, czyli, jak m ów ią kra­
jow cy ob razow o: „kładzie, serce na męż­
czyznę sw eg o  wy,boru". Z regu.y przebieg  
dziejów  przedślubnych jest następujący.

życie i na śmierć.
Na Jagiellońskiej ulicy jest sklep, z któ­

rego ustaw icznie rozchodzą się ryki gra­
m ofonów , orchestryonów  i innych sam o- 
grających maszyn piekielnych.

Przystanąłem  przed tym sklepem  i 
spoglądałem  po gębach zdumionej gaw ie­
dzi, która zrozum ieć nie m ogła, w  jaki 
s -osób z gardła blaszanej trąby tak w y­
raźnie choć z pijacką chrypką dobyw a się  
g ło s  męski, śpiew ający czule:

s io ik  m io d u  lipowego *0 ot. paleta  od 115 lal isliiiejąey największy skład Herbaty i t o j
Kawa poianiala! f^YQERYK SCHUBUTH i S'= K *
 6 0  c t . póS k g . desk ow atej k aw y . " ' ®a»
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~  Ja kocham cię, na życie i na
śmierć

Wśród sporej gromady gapiów zauwa­
żyłem biednie ubraną dziewczynę, o zabło­
conych nogach i upierzonej głowie. Zna­
łem ją. Była to służąca mojego dawnego
dozorcy domu. Bo pani dozorczyni, mając
męża woźnym w dyrekcyi skarbu, a sama 
odziedziczywszy po matce grunt i dom za 
Janowską rogatką, uznała za rzecz niżej 
swej godności, chodzić po wodę do wo­
dociągu i po węgle do piwnicy, a także 
on ani ona nieotwierali w nocy bramy lo­
katorom, tylko musiała to robić Hania, 
która pół szpery zatrzymywała sobie a pół 
oddawała swym chlebodawcom. Ten do­
chód był też jedyną jej nagrodą za ciężką 
u pani dozorczyni służbę — i widocznie 
dziewczyna musiała jakoś wychodzić na 
swoje, bo wytrwała na tem stanowisku już 
ośm lat, zawsze wierna, potulna i pra­
cowita.

Hania dochodziła już czterdziestki, 
była suchą, małą, i twarz miała zeszpe­
coną bliznami ospy. Przytem zielonkowate 
oczy i garbaty, podobny do haczyka nos 
dopełniały tej arcyniemiłej powierzcho­
wności.

Ale w tej chwili Hania nie zrobiła tak 
odpychającego wrażenia. Zasłuchana w wy­
dobywającą się z blaszanej gardzieli aryę:

— ja  kocham cię, na życie i na 
śmierć 1...

Promieniała dziewczyna jakąś nad­
ziemską ekstazą, nozdrza jej się rozdymały 
jakby od miłosnej namiętności, a oczy to 
połyskiwały lubieżnie, to przesłaniały się 
jakby mgłą niewypowiedzianej rozkoszy.

Gramofon ukończył swoją produkcyę, 
wśród gawiedzi powstał ruch, a ja po­
cząłem się przeciskać, aby pójść dalej 
swoją drogą.

W tem ktoś zatrzymał mnie za rękaw 
i słyszę koło siebie, a raczej przed sobą 
nieśmiałe: proszę pana...

Była to Hania, czerwona i drżąca jak 
jaworowy liść na listopadowym wietrze.

— Proszę pana... — powtórzyła je­
szcze raz i urwała zduszona jakiemś, jak 
przypuszczam, ludzkiem naduczuciem.

— To ty, Haniu? O cóż ty mnie tak 
prosisz? — spytałem dziewczynę.

— Proszę pana, co kosztuje taki bla­
szany śpiewak? — spytała mnie ze wzru­
szeniem kury, która pierwsze jajo w życiu 
zniosła.

— Albo ja wiem? Są różne, za 10 
albo za 15 guldenów.

Hania sięgła szybko do kieszeni i po­
dała rai trzy papierowe piątki.

— Proszę pana, niech mi pan kupi 
takiego śpiewaka, bo ja się wstydzę tam 
wejść do sklepu — zawołała błagalnym 
głosem.

— A tobie naco takie głupstwo ? — 
spytałem jej, wchodząc do bramy gdzie 
żydowski teatr, aby módz ją swobodnie 
wyindagować.

Obtarła twarz fartuchem, jakby chciała 
zetrzeć z policzków straszne wzruszenie, 
i mówiła drżącym głosem :

— Naco mi to?... Widzi pan, ja już 
tak długo żyję, a jeszcze żaden mężczyzna 
mi niemówił o kochaniu. Trafiali mi się, 
ale tacy paskudziarze, co to zaraz by 
chcieli... Ale takie kochanie, jak ta trąba 
o niem śpiewa, niezdarzyło mi się nigdy. 
Więc ja chcę sobie kupić, a w* niedzielę, 
gdy dozorczyni z dziećmi wyjdzie na Gró­
deckie do swojej chałupy, ubiorę się 
w białą sukienkę i w niebieską bluzkę, 
nastawię tego śpiewaka, i będzie mi się 
wtedy zdawało, że mam chłopca, który 
mnie kocha i tak ładnie o swem kochaniu 
mi śpiewa: na życie im a śmierć!...

Ta dziewczyna aż się słaniać po­
częła z rozkoszy, a potem mówiła dalej:

— Widzi pan, mam dwadzieścia dwa 
guldeny, com je sobie przez ośm lat po 
piątaku uszparowała. Teraz chcę mieć 
taką uciechę, że o niej po nocach myślę 
i ani spać nie mogę...

Poszedłem z Hanią do sklepu i po 
wielkim targu kupiliśmy za 20 guldenów 
używany już, ale dobry jeszcze gramo­
fon, który „Ja kocham cię“ wył jak zgło­
dniały cerber, chrapiąc raz po raz, zape­
wne od nadmiaru wzruszeń w blaszanej 
piersi.

I nie widzę w tem nic złego, że bie­
dnej dziewczynie dopomogłem do takiego 
zmarnowania jej długoletnich oszczędności. 
Ten szerokopyski trubadur nie oszuka jej 
przynajmniej, niepowtórzy swych zaklęć 
miłosnych i innej kobiecie, nie sprzenie­
wierzy się brzydkiej, a głodnej miłości 
Hani.

A miłość sama jest iluzyą. Każdy ina­
czej ją sobie przedstawia, każdy w innej 
pożąda ją formie. Więc rozumiem, że i 
Hania będzie się czuła szczęśliwą, gdy 
w białym kostyumie stanie przed szczodrą 
paszczą gramofonu, i jego zaklęć miło­
snych słuchając, słuchać i marzyć będzie 
o tem wielkiem na śmierć i na życie ko­
chaniu.

Sądny dzieli w Casablanca.
Współpracownik dziennika Daily Mail 

opowiada jako naoczny świadek następu­
jące szczegóły z dnia zbombardowania nie­
szczęsnego miasta Casablanki: „Ostatnia 
sobota i niedziela przeszły w mieście spo­
kojnie. Wówczas to odważyłem się w to ­
warzystwie pewnego Anglika zapuścić się 
kilka kilometrów w głąb kraju, niezapo- 
kojony niczem ; w mieście również nikt nie 
przewidywał wiszącej w powietrzu burzy. 
Wieczorem w niedzielę każdy szedł też 
z lekkiem sercem na spoczynek.

Mieszkałem w „Hotelu hiszpańskim" 
z jednym tylko misyonarzem dr. Kerrem, 
gdyż inni goście pouciekali z miasta do 
Tangeru. O 4-ej jednak godzinie rano zbu­
dził nas ze snu posłaniec naszego konsula, 
wzywając do pospiesznego schronienia się 
w budynku konsulatu.

Przybywszy na miejsce, udaliśmy się 
na dach domu, obserwując okolicę, gdy 
w tem spostrzegliśmy — a było to już 
o świcie — dwie łodzie z załogą w to­
warzystwie francuskiej „Galilće", pełną 
parą zmierzającej ku portowi.

Pojęliśmy sytuacyę. Rozchodziło się
0 poddanie się Muley Emina wojskom eu­
ropejskim, w przeciwnym bowiem razie, 
jako rekompezatę za mordy na Europej­
czykach, miało być miasto wydane na pa­
stwę granatów i bomb.

W ulicach widać było niezwykłe, gorą­
czkowe ożywienie. Małe i większe od­
działy mauryjskich żołnierzy przebiegały 
z bronią, lub bezbronne; miasto jednak
1 inni jego mieszkańcy spoczywali, pogrą­
żeni jeszcze we śnie.

Nagle rozległ się huk wystrzału arma­
tniego. To Maurowie dawali z bateryi znak 
„Galilći", że oporu nie myślą zaprzestać.

Na to hasło rozpoczęła „Galilće" 
wściekłą kanonadę. Podniosły się na ma­
sztach francuskie i hiszpańskie sztandary 
flagowe... w mieście wszystkie domy eu­
ropejskie i konsulaty wywiesiły swe barwy 
dla oryentacyi bombardujących. Bderya 
Maurów nie próżnowała jednak. Siną at­
mosferę globu przecinały ogniste, ziejące

dymem i ogniem, śmiercionośne granaty, 
kierowane jednak nieprawną ręką, chybiały 
celu. Skoro zaś „Galilee" zwróciła swój 
ogień przeciwko bateryi, po krótkiem sprze­
ciwianiu się musiała ta zamilczeć.

Już dzień przedtem, znaczny oddział 
żołnierzy francuskich obsadził francuski 
konsulat. Obecnie zajęli oni miejsca na da­
chu i rozpoczęli gwałtowny atak, strzelając 
głównie na część miasta graniczącą z kon­
sulatem.

Ziemia jęczała od pękających grana­
tów, z ogłuszającym hukiem waliły się 
w gruzy zdruzgotane domy... jęki rozszar­
pywanych szrap lelami... prawdziwy obraz 
piekła. Cały glob zasłoniły chmury białego 
dymu.

Ciężko zranieni wlekli się na czwo­
rakach w odleglejsze ulice, byle cofnąć 
się od miejsca zniszczenia, niezranieni 
uciekali z krzykiem przerażenia na wszyst­
kie strony. Beduińscy oficerowie w bia­
łych burnusach przebiegali w popłochu 
na spienionych koniach, za nimi w po­
płochu rozbite oddziałki Maurów.

Nagie umilkły obie strony.
Było to jednak złudzeniem.
W kilkanaście minut rozpoczęła się 

na nowo bombardacya i trwała aż do 
zmierzchu.

Wówczas z okolic pośclągały się 
gromady Maurów i z wyciem, krzykiem, 
bojowymi okrzykami wpadły do miasta, 
by rabunkiem dokonać dzieła zniszczenia. 
Skoro ogień bateryj europejskich ustał 
widać było w mieście tłumy walczące 
między sobą o zrabowane towary i sprzę­
ty. Znoszono stosy sukna, bawełny, na­
czyń, mebli, dywanów, parasoli i tysiąca 
innych rzeczy.

Jakiś Arab dowodzący rabunkiem sie­
dział na cisawym koniu pod olbrzymim 
czerwonym parasolem i komenderował 
spokojnie rabusiami, podczas gdy z dachu 
hiszpańskiego strzelano doń bez skutku.

Z dalekich gdzieś ulic dolatywał na­
szych uszu przeraźliwy, rozpaczający krzyk 
mordowanych i obrabowywanych żydów 
i jęk matek, którym zabijano dzieci, wo­
łanie o ratunek hańbionych niewiast, wy­
wlekanych za włosy i obdzieranych do 
nagości z szat.

Co chwila zaś rozgrzmiewał huk wy­
strzałów, to zabijano tych, którzy stawiali 
opór. Na pierwszą wieść o rabunku, ścią­
gały corazto liczniejsze rzesze rabusiów, 
spełniał się bowiem sen każdego Araba: 
obrabowanie zniszczonego miasta.

Tam, gdzie bowiem nie sięgały strzały 
Europejczyków, miasto wydane było w zu­
pełności na gwałt i przemoc Arabów, któ­
rzy też zniszczenia Casablanki, zapoczą­
tkowanego przez bomby ze statków euro­
pejskich doszczętnie dokonali.

Kalendarzyk:
We wtorek rzym.-kat. Stefana Kr. — 

gr.-kat. Dometya.
We środę rzym.-kat. Joanny Frem. — 

gr.-kat. Jemyłyana.
Repertuar teatru miejskiego (pod dy- 

rekcyą Ludwika Hellera).
We wtorek po raz 1-szy (wznowienie) 

„Wesoła wojna", operetka w 3-ch aktach 
Jana Straussa, z udziałem pp. Kasprowiczowej, 
Kliszewskiej, Miłowskiej, Lelewicza, Miłoszy, 
Sawickiego i innych.

We środę poraz31-szy „Wesoła wdów­
ka" z panią Schupp.
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P o czą tek  przedstawień o godzinie w pół 
do 8-mej wieczorem.

Colosseum Hermanów:
(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) co­

dziennie o godzinie 8-mej wieczorem przed­
stawienie; w niedzielę i święta dwa przed­
stawienia (serya od 16-go do 31-go b. m.). 
Nowy świetny program.

Ogród Colo3seum Hermanów. Od piąt­
ku 16-go sierpnia b. r. zupełnie nowy sen- 
zacyjny program. Kongres najznakomitszych 
artystów świata.

W razie niepogody odbędą się przed­
stawienia w sali.

MIEJSCOWA.
Awantura pod kościołem Jezuitów.

Wczoraj wieczorem o 8-mej godzinie jakiś 
podtatusiały dandys zaczepił stojącą pod 
pawilonem z fotografiami panią, uważając 
ją zapewne za zgubę, która szuka uczci­
wego znalazcy. Ale ledwie dandys ów 
zdołał zaproponować samotnej damie swe 
usługi, gdy nadbiegł jakiś młody człowiek, 
nieproszonego adonisa wyciął w gębę, 
podał damie rękę i najspokojniej się z mą 
oddalił.

Hosacizna we Lwowie. Przed kilku 
dniami sprzedał niejaki Józef Hómg p. Ba- 
baczkowi kulawego konia siwej maści. Kon 
miał pójść na zabicie, a następnie spocząć 
w żołądkach lwowskich obywateli. Przy 
sprzedaży nie przedłożył p. H. wprawdzie 
należytego paszportu, stwierdzającego po­
chodzenie konia, ale obiecał p. Babaczkowi 
przynieść w najbliższym czasie.^ rzezni 
jednak stwierdził weterynarz, ze kon jest 
zarażony nosacizną. Władze miejskie, kt°rp 
prowadziły śledztwo, oddały sprawę policyi, 
ponieważ Hónig nie chciał wyjawić, gdzie 
koń przebywał. Obawiał się zapewne, ażeby 
władze nie kazały zabić innych koni, które 
przebywały w jednej stajni.

Czciciele Bakchusa. Ze szynku przy ul. 
Hausnera wyszedł wczoraj Wojciech Stu­
dziński, murarz, w towarzystwie dwóch kum- 
panów. Ale cała ta trójka, najdując się juz 
w stanie podchmielonym, rozpoczęła zwadę ze 
Studzińskim, w czasie której zadali inu tę- 
pem narzędziem ciężką ranę w kark i w 
głowę.

Eksplozya ropy. W destylarni nafty 
Maurycego Landesa i Spółki za rogatką 
Żółkiewską eksplodował wczoraj około 
godziny w pół do 4-tej popołudniu kocioł 
z ropą. Szczęściem nie było nikogo w po­
bliżu, więc obeszło się bez wypadku. Za­
nim dojechała wezwana telefonem straż 
pożarowa, robotnicy ugasili ogień, przy- 
sypując kocioł ziemią. Powodem eksplozyi 
było pęknięcie rury w spojeniu, skutkiem 
czego powietrze dostało się do kotła 
z rozpaloną ropą.

Nowy obywatel i to bez żadnych ce­
remonii, przybył dziś nad ranem naszemu 
miastu. Oto posługaczka Zofia Zaleska po­
rodziła dziś na podwórzu jednej z realności 
przy ul. Żółkiewskiej syna. Matka i syn są 
zdrowi.

Doskonała zamiana. Na ulicy Tkackiej 
bawił się czteroletni Włodzio Stefański trzy­
mając w ręku banknot dziesięciokoronowy 
Przechodziła tamtędy jakaś kobieta i dała 
chłopcu centa a sama w zamian wzięła ban- 
knot i spokojnie odeszła.

Rabuś z nożem. Wczoraj około godz. 
7-mej wieczorem w ul. Kopernika skradł 
jakiś rabuś Wilhelmowi • Vollenbergowi 
złoty zegarek i począł uciekać. Okradzio-
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ny puścił się za nim w pogoń i ścigałgo 
aż do remizy tramwajowej, gdzie kilku 
przechodni zastąpiło drogę uciekającemu 
drabowi. Wówczas dobył on z kieszeni 
nóż, i przerażeni przechodnie zaczęli mu 
ustępywać. W ten sposób drabł uciekł 
w ulicę Krzyżową.

Napad. Stefana Czajkowskiego, prze­
chodzącego ul. Kleparowską zaczepiło 
kilku drabów, żądając pieniędzy na wódkę, 
a kiedy Czajkowski odmówił, pobili go, 
a jeden z bandy uderzył go silnie nożem 
w lewy bok tak, że ostrze ugrzęzło w płu­
cach.

Spłoszone konie. Konie pozostawione 
bez dozoru na ulicy Łyczakowskiej przez 
Schlojmę Fischla, spłoszyły się na widok 
tramwaju elektrycznego i przejechały Salo­
mona Zeisla. Przytrzymano je dopiero w ul. 
Hausnera.

Patryota z pod ciemnej gwiazdy. Ostat­
ni numer I/lustr. Landwhtschaft. Ztg. za­
mieszcza n?s'ępuiący anons, który pow ta­
rzamy w doslownem tłumaczeniu polskiem : 
„Szuka się dzielnego, energicznego, po­
rządnego polowego do większego majątku 
w e wschodniej Galicyi pod kierownictwem 
inspektora. Z n a j o m o ś ć  j ę z y k a  p o l ­
s k i e g o  p o ż ą d a n a .  Pośredników wy­
klucza się. Oferty nadesłać pod adresem : 
Ehscelencya hr. Koziebrodzki, Podhajczyki 
Justynowe, poczta Trembowla wschodnia 
Galicya".

Do powyższego inseratu dołącza u z . 
Beri. następującą słuszną bardzo uwagę: 
Chyba ekscelencya hr. Koziebrodzki nie 
będzie mógł twierdzić, że w całej Galicyi 
wschodniej i zachodniej, a w danym razie 
w  Królestwie lub w Księstwie nie mógł 
znaleźć polowego Polaka. Gdyby się był 
o niego starał i umiał się z nim obcho­
dzić po ludzku, napewno by znalazł w swo­
jej okolicy. Ale żeby szukać takiego czło­
wieka aż przez berlińską gazetę, a więc 
oczywiście Niemca i pisać, że znajomość 
języka polskiego jest nie konieczną, tylko 
pożądaną, to jest to skandal, który wy- . 
wołać powinien oburzenie w całej opinii 
polskiej w Galicyi.

Na Tow. Szkoły ludowej złożył p. Jan 
Pastuszyński 4 kor.

Apel matki do serc litościwych. Od 
strony ulicy Trzeciego Maja, w krzakach, 
niedaleko od straganu, znaleziono wczoraj 
po godzinie 7-mej wieczorem kilkudniowe 
dziecię płci męskiej, zapowinięte w białą 
bieliznę. W poduszce dzieciny znaleziono list 
następujący: „Ktokolwiek znajdzie to dziecko, 
prosi go nieszczęśliwa matka, aby oddał je 
do zakładu „Dzieciątka Jezus". Matka dziecię-* 
cia jest bez centa i ciężko chora, więc sa­
ma z głodu ginie i nie może zapracować na 
kawałek chleba, a ojciec dzieciny się wyrzekł 
i wyjechał do Ameryki. Jeźli Bóg zdrowie 
wróci, to zgłoszę się po dziecko, może znaj­
dę pracę lub ojciec powróci. Wierzcie mi 
dobrzy ludzie, że tylko straszna rozpacz 
zmusza mię do tego, bo mi dziecka bardzo 
żal, ale nie mam żadnych krewnych ani zna­
jomych, aby mię poratowali".

Związek teatrów i chórów włościań­
skich. Dnia 19-go sierpnia odbyło się po­
siedzenie Zarządu głównego „Związku tea­
trów i chórów włościańskich", na ktorem 
wywiązała się ożywiona dyskusya na temat 
najbliższej pracy. Uchwalono przedewszyst- 
kiem wydać w jak najkrótszym czasie kata­
log sztuk odpowiednich dla teatrów wło­
ściańskich, a nadto prawdopodobnie już od 
września wydawać miesięcznik o objętości 
1 arkusza p. t.: „Poradnik dla teatrów i

chórów włościańskich". „Związek" przystę­
puje również do stworzenia biblioteczki dra­
matycznej i w tym celu zwrócił się do dra 
L. Bernackiego z prośbą o opracowanie dla 
teatrów włościańskich dyalogu Piotra Bary- 
ki p. t.: „Z chłopa król", oraz do Lucyana 
Rydla z prośbą o opracowanie dla scen 
wiejskich jego jasełek p. t.: „Betleem pol­
skie". W końcu a"doptowano do Zarządu 
głównego pp. dr. Bruchnalskiego, dr. L. Ry­
dla, oraz dyr. L. Solskiego.

Nasz reporter pisze:
Podobno w nocy okazuje się teraz 

kometa na lwowskiem niebie. Ponieważ 
jeszcze nigdy komeciego ogona niewidzia- 
łem, więc dziś całą noc chodziłem po Je­
zuickim ogrodzie z głową zadartą do gó­
ry, aż chycił mnie tężec karku i musiałem 
rozmoczyć stężałe gardło kilku kieliszkami 
spirytusu, od których ostatecznie tak mi 
się w oczach zaćmiło, że już potem ko­
mety dojrzeć nie mogłem.

Zato inna rzecz sprawiła mi meiada 
uciechę. Oto magistrat pozwał owego w ła­
ściciela pralni, A. R. Fleischla przy ulicy 
Marcina 30 o to, że dane mu do prania 
batysty personal jego używa do zupełnie 
innego celu. Fleischl w magistracie tłuma­
czył się, że to są batysty specyalnie przez 
niego dla personalu i do powyższego celu 
zakupione. U takiego pracodawcy ja sau» 
chciałbym służyć. Bo jeżeli on dba o tak 
wytworny papier hygieniczny dla swoich 
ludzi, to inne warunki pracy i życia mu­
szą tam być takie, że nawet nasz repor­
ter lepiej by się czuł u niego, niż w Goń­
cu, który wszystko wie, i wszystko rozu­
mie, a tylko jednego słow a „zaliczka" pojąć 
i spełnić nie umie,

Z KRAJU.
Wykrycie złodziejki. W Krakowie, jak 

przed kilku dniami donieśliśmy, okradła 
niedawno pewna kobieta obywatela ziem­
skiego, p. W., na kwotę 10.000 koron. 
Obecnie udało się policyi tamtejszej wy- 
kryć sprawczynię tej kradzieży. Jest nią 
czternastoletnia Józefina Sikorówna, kara- 
rana już za włóczęgostwo, która okradł­
szy p. W., zdobycz oddała kochankowi 
swemu Czepli do przechowania. Areszto­
wano oboje, a przy Czepli znaleziono 
jeszcze 8000 koron. Resztę wydała nuła 
ta parka na kupno ubrań i kosztowności.

Przyjaciel Breitera w kozie. Niedoszły 
kandydat do Rady państwa, syonista dt. 
Malz, został w Bursztynie zasądzony za rzu­
cane oszczerstwa na osobę tutejszego ajjte- 
karza Thurhausa na trzy tygodnie aresztu, 
względnie 420 koron i poniesienia kosztów. 
Na rozprawie apelacyjnej w Brzeżanach 
14-go b. m., zatwierdził trybunał wyrok są­
du powiatowego w Bursztynie.

Ów Malz jest serdecznym druhem Brei­
tera i obie te godne siebie dusze nawzajem 
się przy wyborach popierały. Ale tylko Brei- 
ter, jako większy łajdak, wszedł do parla­
mentu.

ZE ŚWIATA.
Hypnoterz-włam ywacz. Oto nowe zja­

wisko w żądnej nowości w Ameryce: hy- 
pnotyzer włamywacz:

Działo się to w stanie Ohio. Pewnego 
dnia przybył do mieszkania mr. Artura 
Croft, podczas jego nieobecności, młodzie­
niec, ubrany najwykwintniej i przedstawił 
się pani domu, jako serdeczny przyjaciel 
jej męża. Po półgodzinnej wizycie, wyszedł, 
prosząc o pozwolenie odwiedzania domu.

iei a tanio można sio zabawić w ogrodzie Jachnickiego
■l i.,*™.,... '“‘SiSŁiSf-WSIWS.
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Jakoż po paru dniach zjaw ił się znow u’ 
W czasie rozmowy, jak zeznaw ała sam a 
P.ał?*. Croft ,w  P°licyi, domniemany przyja­
ciel jej męża zaczął badaw czo na nią sp o ­
glądać, co w yw ołało  w niej dziwne uczu­
cia, poczem  począł się do niej zbliżać. 
Co się później słało , nie Jest w  stanie op o ­
wiedzieć, gdyż straciła przytom ność. Jedna 
z sąsiadek zeznała, że w łaśnie w tym cza­
sie jakiś m łody, wykwintnie ubrany pan 
opuścił m ieszkanie pani Croft. Gdy ta po 
pew nym  czasie w róciła do przytom ności, 
spostrzegła z przerażeniem  brak w szystkich 
swych kosztow ności, w artości 160000 fr. 
Gdy i inne podobne tej kradzieże poczęły 
dochodzić do w iadom ości policyi, za­
częła ona poszukiw ania, lecz do tąd bez 
skutku. P ierw sze w iadom ości o hypnotyze- 
rach -  w łam ywaczach przyjm ow ała opinia 
publiczna z niedow ierzaniem , traktując je 
jako kaczki dziennikarskie, lecz psycholo­
gow ie potwierdzili m ożliwość używania 
hypnotyzm u w celach występnych.

S traszny czyn obłąkanego. W  restau- 
racyi „B ergschlósschen" pod Rauen, w oko­
licy Berlina, w  której przebyw ają także 
letnicy na letniem mieszkaniu, rozegrała 
się okropna tragedya. W łaściciel jej, Schnei­
der, daw niej oberżysta w Berlinie, kupił 
sobie ją niedaw no i zamieszkał tam z żo­
ną i teściow ą. Lokal nie przynosił jednak 
tyle, jak się spodziew ano, liczni goście na 
letnie m ieszkania zawiedli także z pow odu 
niepew nego lata, stąd  był Schneider w cią­
giem rozdrażnieniu i urządzał żonie przy­
krości. D oszło do tego, że Schneidrow a 
opuściła go i zam ieszkała w Berlinie, jego 
sam ego zaś um ieścił ojciec w  prywatnym  
zakładzie dr. Edela w  Charlottenburgu. 
We w torek w ypuszczono go stam tąd jako 
zdrow ego, a że dow iedział się on, że żona 
w róciła tymczasem do Rauen, pojechał 
w ieczorem  tam i w  nocy udał się ku do ­
mowi.

W  pobliżu domu ukrył się i odczekał 
dopóki szw agier jego nieodszedł, poczem 
udał się do stajni, w ziął stam tąd siekierę, 
zgruchotal bramę i w targnął naprzód do 
sypialni teściowej.

S tarą kobietę m ordow ał tak długo, 
póki nie straciła przytom ności, poczem  wy­
w lókł ją  na podw órze i zabrał 4500 ma­
rek. N astępnie poszedł do sypialni żony 
i u siłow ał zabić ją  siekierą. Schneidrow ej 
jednak udało  się w yrw ać z rąk szalonego 
i pochw ycić rew o lw er; ten jednak zdołał ją 
tymczasem zranić ciężko i zabrać całą go ­
tówkę. N astępnie mimo alarmu i pościgu, 
w pad ł Schneider do kuchni, zgw ałcił s łu ­
żącą i zniknął w  m rokach nocy. Nazajutrz 
oddał się sam w ręce berlińskiej policyi. 
Schneider popełn ił to  w szystko p raw do­
podobnie w  przystępie obłąkania.

Stracenie ośmiu rewolucyonistów. T e­
legramy doniosły  o rozstrzelaniu ośmiu re­
w olucyonistów  w  Rydze. Nazwiska i c h : 
Sticzmann, Kieppenwarlitz, W asdik, W alpe, 
Weis, Lapping, Selgaw  i Lamberg. Jak 
dzienniki donefszą, wszystkich ośmiu aż do 
samej egzekucyi utrzym ywano w mniema­
niu, że zostali ułaskaw ieni na ciężkie ro ­
boty. D opiero w nocy nad ranem z 12. na 
13. b. m. zjaw ił się w więzieniu prokura­
tor. W szystkich ośmiu m łodych ludzi od

19 do 33 lat, zbudzono i ośw iadczono im, 
że zostaHą straceni, poczem  skuto ich po 
dw óch kajdanam i i przywiedziono przed 
prokuratora, który zbadał tożsam ość ich 
osób. N astępnie zjawił się duchow ny p ro ­
testancki, którego jednak skazani w ysłu­
chać nie chcieli.

Poprow adzono ich potem  na miejsce 
stracenia. Drżących eskortow ał przez d łu ­
gie ponure podw órze więzienne oddział 
88 żołnierzy. U celu czekał już skazańców  
w ykopany w spólny grób. Zdjęto z nich 
kajdany, aby się pożegnać z so b ą  mogli, 
poczem przyw iązano każdego do pala, a 
na głow ę w sadzono worki. P rokurator od ­
czytał w yrok śmierci, na który skazani od ­
pow iedzieli: „Bądźcie zdrow i!"

O ddział w ojska na kom endę oficera 
dał trzy salwy. Zabitym zdjęto w ory z o - 
blicza. Jednego, który daw ał znaki życia, 
dobito w ystrzałem  z rewolweru. Następnie 
wszystkich ośmiu odw iązano od pali i za­
kopano w e wspólnym  grobie. Egzekucya 
była skońezona.

Uderzenie • pioruna w parasol. Dnia 
25-go lipca b. r. wybrał się profesor Ivado- 
goni z 52 niemieckimi i szwajcarskimi stu­
dentami na wycieczkę nad jezioro włoskie 
Lago Maggiore. Podczas drogi zaskoczyła 
wycieczkowców gwałtowna burza z pioru- 
mi. Ponieważ wycieczkowcy nie mieli się 
gdzie schronić, przeto wśród burzy odby­
wali dalszą drogę. Naraz piorun uderzył w 
parasol jednego ze studentów i powalił 
wszystkich wycieczkowców na ziemię, zabi­
jając trzech z nich, a raniąc czterech.

TELEORliglY,
Zwołanie sejmów.

Wiedeń. Jak się dowiadujem y, zamie- 
rzonem jest zw ołanie S ejm ów : w D alm a- 
cyi, Galicyi, Austryi górnej i dolnej, Salz­
burgu, Styryi, Karyntyi i Śląsku, a m iano­
wicie Sejmy dalmacki i dolno-austryacki 
będą zw ołane na 9-go września, inne zaś 
na 16-go września.

Co do Sejmów m oraw skiego i buko­
wińskiego decyzya jeszcze nie nastąpiła. 
Co się tyczy zw ołania Sejmu czeskiego, 
zw rócono się do czeskiego W ydziału kra­
jow ego, który spraw ą tą  się jeszcze nie 
zajm ował, aby się nią zajął. Zwołanie te ­
go Sejmu nastąpi tylko wtedy, gdyby na 
podstaw ie opinii W ydziału krajow ego oka­
zała się konieczność załatw ienia niecier- 
piących zwłoki spraw  ekonom icznych, 
zw łaszcza sp raw  zapom ogow ych.

Iłowy zamach na cara.
Magdeburg. „M agdeburger-Z tg.“ donosi 

z Petersburga, iż miano tam odkryć nowy 
zamach na cara.

Politechnika warszawska przeniesiona.
Petersburg. „Tow ariszcz" donosi, że 

przeniesienie politechniki w arszaw skiej do 
Nowoczerkaska, zostało już stanow czo p o ­
stanow ione. Otrzymano już naw et na ten 
cel kredyt w  sumie 500.000 rubli z sum 
w ojskow ych, 200.000 rubli z funduszów  
ziemskich i 100.000 rubli z funduszów

miejskich. P onadto  m ianow ano już dyrek­
tora i utw orzono komitet budow y. P o li­
technika dońska mieć będzie 4 w ydzia ły : 
inżyn iersko-m elio racy jny , górn iczy , m e­
chaniczny i chemiczny. W ydział handlow y 
otw arty będzie dopiero na końcu. Przyj­
m ow anie próśb  rozpoczyna się w  tych 
dniach. Studenci przyjm owani będą na za ­
sadzie egzam inów konkursow ych, a to dla­
tego, że ilość przyjętych m a być ograni­
czona do 200 osób.

Powstanie Herrerów.
Berlin. P ółurzędow e komunikaty do­

noszą, że w  Afryce południow o-zachodniej 
pojaw iły się znow u zbrojne oddziały przy­
w ódcy murzynów, M orengi. W skutek w zno­
wionej w  ten sposób  rewolucyi m urzyń­
skiej, położenie w  kolonii niemieckiej przed­
staw ia się bardzo pow ażnie.

Berlin. Ostatnie depesze kom endanta 
wojsk w koloniach stw ierdzają, że M orenga, 
którego siły są  znaczne, przygotow uje plan 
groźnego ataku przeciw  Niemcom. Należy 
oczekiwać, że już w  dniach najbliższych 
przejdzie do działań zaczepnych. Skutkiem 
tego zarządzone już zostały znaczne trans­
porty i przesunięcia sił wojskow ych. Za­
rządzenia w ykonane będą w przeciągu tego 
tygodnia.

Berlin. Z pow odu  nadesłanych w ia­
dom ości o gotującem  się nowem  pow sta­
niu murzynów w Afryce po łudn iow o-zacho­
dniej, zarządzono jak najspieszniejszą w y­
syłkę wojsk kolonialnych do zagrożonych 
prowincyi.

Milionowy rabunek.
Warszawa. W Radomiu w targnęło 

trzech nieznanych ludzi do kasy p aństw o­
w ego Tow arz. K redytow ego i zrabow aw ­
szy około 1 miliona rubli, zbiegło. Kilku 
ścigających ich żołnierzy, rabusie zastrzelili.

RSasSestane.
Za rubrykę tę  Redakcya nie bierze odpowiedzIalnoSel.

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY
DOCENTA UNIWERSYTETU LWOWSKIEGO

Dra TEODORA BOHOSiEIlOZA
GODZINY ORDYNACYJNE OD 9 — 3 POPOŁUDNIU 

LWÓW, JAGIELLOŃSKA 7.

Dr.  W A L E R Y  F R A N K O W S K I
powrócił — ulica Pańska 27.

p r y m a  mrusz

Dr. KRZYSZKOWSKI
ord y n u je  w c h o ro b a c h  w onsryczayoh  
I sk ó rn y ch  od godz. 2 — 4  p o po łudn iu .

Ul. Akademicka 7 (nad kawiarnią Sehaaidra) tfebid K rzy m  IŁ  
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P . T .  P u b l i c z n o ś c i !  o ®  PIERWSZĄ ELEKTRYCZNĄ FABRYKĘ

wyrobów masarskich
Celem postawienia fabryki na odpowiedniej stopie wymaganej tak pod względem hygieny, jakoteź pod każdym względem postępowego urzą­
dzenia znacznie ją rozszerzyłem, zaopatrzyłem w najnowszego i najlepszego systemu maszyny, pedzone siłą elektryczności, przyjąłem dobo­
rową czeladź, słowem postarałem się uczynić wszystko, cokolwiek do podniesienia 
i uświetnienia tego rodzaju zakład <i przyczynić się może.

Upraszając P. T. Publiczność o łaskawe zwiedzenie przy sposobności lokalu 
i fabryki, spodziewam się, że zjednam sobie łaskawe względy P.T . Publiczności.

t  Z największem poważaniem i szacunkiem

• O iią  L lU A li j  ł-z -noow ij r  * U 'JU y “

Stanisław Jankowski.
"W"© L w o w ie , u l L ł g s l  JEŁsuLiałca. jL XQ-
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PRZY BLASKU
PRZEKŁAD
z ż a r g o n u .

KSIĘŻYCA.
(Dokończenie.)

Stąd m ogła obserw ow ać boczne, ma­
leńkie okienko, w słuchiw ać się w  każdy 
dolatujący zeń szm er i patrzeć na szereg 
biednych dom ków, okalających głuchą, pu ­
stą  uliczką.

Ale teraz w zrok jej zw rócony jest 
w  g ó rę : na szeroki przestw ór nieba, skąd 
ze w spółczuciem  i smutkiem spogląda na 
księżyc zadumany.

Pow ietrze ciepłe i miękkie. Noc sp o ­
kojnie oddycha 1 leży bezw ładnie nad zie­
mią, znużoną upałem .

W  taką noc dusza Diny jak w osk to ­
pnieje. Zdaje się jej, że straszny ciężar roz­
piera pierś i ogarnia ją gw ałtow na chęć 
zrzucić w szystko, co ją dła.wi i dusi 
i odetchnąć sw obodnie pełnem i płucami.

Drżący, niebieskawy blask księżyca 
rozdrażnia ją. Dina mimowoli zamyka po ­
wieki... gorący, w onny wietrzyk muska jej 
tw arz, jak gdyby czyjeś spragnione usta 
dotykały jej ust, jak gdyby ciepła dłoń mu­
skała jej plecy. Serce drży w nieśw iado- 
mem oczekiwaniu, a duszę ogarnia nie­
zmierna, ostra tęsknota... . .

D ina pow oli otw iera ociężałe powieki 
i znow u widzi w prost w  nią w patrzoną 
tajemniczą, m igocącą, niebieskaw ą tarczę.

Usta rozchylają się i szepcą bezwie­
dn ie: „Chaim !".

I zdaje jej się, że szept ten cichy, na­
miętny rozbudził sen letniej nocy, że noc 
drgnęła, ocknęła się i cicho szep ce: 
„C haim !“.

„Chaim !" — pow tarza lekki wietrzyk 
i dźwięk ten unosi daleko, daleko...

„Chaim I Gdzieżeś ty luby! Czy zoba­
czą cię kiedyś oczy moje sp łak an e?"  Usta 
jej spieczone, w  jakiem ś zapom nieniu sze­
pcą słow a, w yryw ające się z głębi stra­
pionego serca.

Lecz Dina otw iera b łędne oczy i przy­
pom ina sobie, gdzie jest. O piera się m o­
cniej o d esk i; — nagle ogarnia ją chęć po ­
łożyć się na wznak, zakryć się chustką, 
patrzeć w  niebo i dum ać, dumać bez końca.

Widzi szerokie, błękitne sklepienie, 
które jej przypom ina takie sam e błękitne, 
bezbrzeżne i głębokie morze. P raw da, że 
m orza nigdy nie w idziała, ale w w yobraźni 
obraz jego majaczy.

Ogrom ny okręt o masztach w ysm u­
kłych szybko żegluje w  tę błękitną noc, po 
błękitnych talach. Ten okręt przywiezie jej 
Chaima, albo ją sam ą do niego przeniesie.

Na całym świecie Bożym niema teraz 
dla niej nic potężniejszego nad morze 
i okręt.

Dina leży w patrzona w  niebo.
W pobliżu księżyca kołysze się jasna, 

srebrzysta chmurka, powoli płynie, jak 
okręt.

Dinie zdaje się, że unosi się w  górę 
i płynie razem z tą chmurą... że przepływ a 
morze... że przypływ a do lądu...

Znikł gdzieś dom ek M endla, znikła 
ciasna izdebka — niby mroczne w spom nie­
nie o nędznem , sam otnem  istn ieniu , zdała 
od „niego" — o chwilach ciężkich,' gdy jej 
gorąca m łodość burzyła się i m arniała bez­
pow rotnie.

Trzy lata zaledw o przeszły od dnia jej 
wesela, półczw arta od szczęśliwych czasów
narzeczeństw a 1

Niedawno jeszcze była m łodą dzie­
wczyną, z duszą pełną tajemniczych i czy­
stych marzeń o szczęściu... Trzy tylko lata 
przeszły i wszystko pierzchło jak sen, po 
minionem szczęściu zostało dwoje osiero­
conych dzieciaków i szufladka listów.

Chaim! Jej Chaim! Jaki on blizki jej 
sercu — i jak nieskończenie — daleki! 
Tylko listy upragnione, oczekiwane listy 
w skrzeszają obraz jego w pamięci, ruchy 
jego, głos.

Tak, szuflada pełna listów  I
Oto pierw sza paczka, na różowym  pa­

pierze, z błękitnymi b ław atkam i; codziennie 
pisyw ał, będąc narzeczonym.

Druga paczka. Listy te pisał zaraz po 
weselu, z lasu, gdzie służył za leśniczego. 
Na prostym  papierze bez kw iatuszków , 
słow a, pełne nam iętności, szału i tęsknoty 
pismo pośpieszne, nierów ne, jakby śpie­
szył i w racał ku niej...

W rócił, kiedy Szymek się rodził i na 
czas pew ien został. Potem  znow u pojechał 
na posadę i znow u poczęły się listy... i aż 
do Wieikiejnocy. W ów czas pow rócił i zo­
stał już w dom u — nie było dokąd jechać.

I znikła ich radość i znikło szczęście!
N apróżno prosił o pracę. O graniczona 

sfera osiadłości opasa ła  ich Żelaznem ko­
łem . Poszukujących roboty  były masy — 
pracodaw ców  m ało. W ięc zm uszony był 
szukać szczęścia daleko — hen, za oceanem .

Rok przeszedł, jak rośnie czw arta pa­
czka listów . Teraz papier się zmienił. 
Ciężki, sztywny i tw ardy ; pismo również 
się zmieniło, stało  się rów ne, spokojne — 
jak u człowieka, który zmęczył się, upoko­
rzył i zobojętniał.

Dina spojrzała znow u na niebo.
Księżyc począł już tonąć i znikać 

w  błękicie. Pociem niało nieco, przycichło, 
stało  się lżej jakoś. Przyroda cała zamilkła 
w  trwożnem , tajemniczem oczekiwaniu.

Łagodna i przejrzysta noc nadaje 
wszystkim przedm iotom  miękkie, fantasty­
czne kontury.

Na stare, zapadłe, poczerniałe domki, 
niedbale rozsypane na ciemnem tle ciepłej 
jeszcze ziemi, lekko i łagodnie spływ ają 
fale niebieskich promieni księżyca.

— Chaim — szepczą spieczone usta 
Diny. — Chaim, gdzie jesteś teraz — teraz 
kiedy w szystko kocha, marzy i tęsk n i?

Poczyna jej się marzyć olbrzymie, 
gw arne miasto, ulice zalane olśniewającem  
św iatłem  i ogrom ny potok  ludzki, napeł­
niający ogrody i bulwary.

— Gdzież „on" teraz — myśli Dina. — 
Czy pośród  w esołego tłumu, czy też jak 
ona siedzi gdzieś na deskach nędznego 
domku, głuchej uliczki, w patrzony również 
w blasku księżyca i w spom ina b iedną izde­
bkę u stolarza M endla?

Ciągle jej pisze, pociesza, blaga, by 
nie traciła nadziei, że znow u będą razem — 
ciągle razem. I mieszkanko będą mieli czy­
ste, ładne — nie tę biedną izdebkę; sprzęty 
tam będą nowe, piękne.

Dina będzie gospodynią, jak się patrzy.
Tak jej pisze. Lecz kiedy to nastąpi. 

Kiedy w reszcie dzień jej zbaw ienia na­
dejdzie ?

Dina porw ała się z miejsca. T ęsknota 
ogrom na, niezmierna, do obłędu  podobna, 
ścisnęła jej p ierś! Zda jej się, że z pię­
knością tej nocy, z jej czarami — skończy 
się m łodość, skończy się jej życie. Ze na­
stąpi jutrzejszy dzień, dzień upalny i długi, 
ogarnie ją znów  smutek i znużenie... Że 
długie noce wlec się będą jedna po dru­

giej — noce ciemne, dżdżyste, a ona ze­
starzeje się bezsilna i zniechęcona.

W ów czas ucichnie tęsknota za Chai- 
mem, w ów czas zadowolni się listami, a 
może naw et i listów  tych pragnąć prze­
stanie. I ból nią zaszum otał, oburzenie i 
gniew.

Daleka chwila jej zbawienia, daleka! 
Daleka droga do Chaim a, daleka! Ocean 
ich dzieli. Ocean cichy, głęboki i błękitny, 
jak to niebo, gdzie teraz płynie, tonie i 
znów  w ypływ a, patrzący na nią smutnym, 
niemym i bolesnym  wzrokiem, księżyc.

Czy skończy się to  w reszcie?  Kiedy, 
k iedy? pyta Dina z rozpaczą milczącej, 
niemej nocy. Pragnie teraz, by wszystko 
runęło i nastąpił koniec w szystkiem u,w szyst­
kiemu.

Szał ją  ogarnia, ogień pożera, drżące- 
mi rękami zrywa z siebie chustkę, i zdaje 
się, że w yrw ałaby serce sw e z piersi, by 
tylko m ódz zgasić to , co tak silnie w  niej 
płonie.

Dina w  om dleniu opada na d e sk i; 
zmęczony zw rok zw raca ku niebu, gdzie 
nagle uczyniło się ciemno, sm utno, po­
nuro.

Czy nie tam ten tajemniczy kraj, gdzie 
„on" się znajduje? Nie, teraz ona nie chce 
jego przyjazdu, ona boi się jego, boi się 
nędznej chałupy M endla, skąd pociągnęłoby 
go znow u w  dal.

Lepiej już jej popłynąć do niego, p o ­
płynąć z chmurami ciepłej letniej nocy.

W ionęło chłodem . Pociem niało. Księ­
życ uśm iechnął się łagodnie, ukłonił się 
grzecznie i znikł z horyzontu, a na jego 
miejsce zjaw iła się sm ętna, szara chmura, 
która smutnie 1 cicho zaw isła nad domkiem 
starego Mendla.

Po  stronie przeciwnej zajaśniał z ło ta­
wy brzask. Dom ek M endla stoi jak zacza­
row any, a przez zaw arte okienko skrzy się 
s łabe św iatełko.

Dina przypom ina sobie o dzieciach. 
Jakie one słabe i bledziutkie. G łęboka tkli­
w ość budzi się w jej sercu. Poczuła się 
w inną, zostaw iła sam e, porzuciła. Alboż 
to  ich nie k o ch a?  Alboż nie oddana im 
duszą i ciałem.

— Skarby moje — szepcą jej usta. — 
Perełki...

Brzask rozprzestrzenia się coraz sze­
rzej i szerzej, rumieni się coraz m ocniejszą 
purpurą, błyszczącą rąbem  złocistym .

Mały dom ek stoi w  ponurem  milcze­
niu ; przez zamknięte okiennice przeciska 
się w ązka sm uga św iatła.

Pow ietrze świeże i chłodne. W ietrzyk 
zerw ał się, przeleciał przez deski i w ionął 
w  twarz kobiety.

Dina nadsłuchuje... Zdaje się, że Rejzule 
się budzi i szuka usteczkami piersi, że 
Szymek przez sen p rosi: „M ama pić...*

Tak, tam w tej małej izdebce w oła 
ją żywe życie ze swojem i drobnem i, lecz 
silnemi żądzami. Dina w staje ociężale i 
chwiejącym się krokiem idzie ku domowi.

Świta... /
W iatr miota się po podw órku i zmiata 

wszystko, co znajdzie na swej drodze.
Pochw ycił strzępy cichych, sennych 

jeszcze ob łoków  i poniósł je daleko, da­
leko.

Pochw ycił ciche w estchnienie kobiety 
i uniósł je tam, gdzie, być może, znikły też 
kiedyś jej jasne, dziewicze m arzenia o szczę­
ściu...

KAWIARNIA EUROPEJSKA
G O O O WŁAŚCICIEL: F R IZ Z 'D .  MOSZKOWICZ o o o o -

LWÓW, 
TRZECIEGO 

MAJA 1.

RENDEZ-VOUS ś w i a t a
PRZEMYSŁOW EGO I K UPIE­
CKIEGO I PUNKT ZBORNY 
WSZYSTKICH PRZEJEZDNYCH
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Drobne ogłoszenia
po 4  h a le rz y  od w y ra z u . — 

m n ie jsz e  c fl/o sz e n le  4 0  h.
Naj-

Kio życzy sobie umie­
ścić lub przyjąć ucznia 
lub uczennicę na stancyę 
niech się natychmiast zgło­
si do Uczelni dla studen­
tów szkół średnich przy 
placu Akademickim 3, II. p.

1321

Kto zapisuje synów
i córki do gimnazyum lub 
szkoły realnej, a pragnie 
zapewnić im doskonałą 
pomoc w nauce niech na- 
tych miast spieszy zapisać 
ich na naukę popołudnio­
wą w Uczelni dla studen­
tów szkół średnich przy 
placu Akademickim 3, II. p. 
Nauka od 3 — 8 wieczór. 
Do każdego przedmiotu 
osobny nauczyciel z unl- 
wersyteckiem wykształce­
niem. Oplata od 5—15 K 
miesięcznie za przedmiot.

1320

I’c s s i i y j a k o  b o n a  do  
d z ie c i łub do gospodar­
stwa domowego poszukuje 
młoda panienka z dobremi 
rekomendacyami. Oferty 
uprasza pod „Klementyna 
K.“ do Administr. Gońca.

Zam az do wynajęcia dwa
mieszkania po trzy po­
koje z kuchnią i przyna- 
leżytościami w parterze — 
w tem wielki salon razem 
lub oddzielnie we willi 
ul. Zamkowa 1.19. Bliższa 
wiadomość na miejscu lub 
w kancelaryi ul. Kopernika 
1. 12, I. p.___________ __
K a w a le r1 młody 1 przy­
stojny, kupiec, posiada 
majątek 10,000 koron po­
szukuje tą  drogą pannę 
młodą, inteligentną z od- 
powiedniem posagiem. Na 
anonimy nie odpowiada.

vniona.— 
do Admi- 

1326

Przyjmę zaraz  kilku 
z do l nych  pomocników 
ogrodników. Antoni Kli­
mowicz, Lwów. 1284
Czeladników sto la r­
skich do robót meblo­
wych — poszukuje Adolf 
Arendz, Lwów, ul. Kazi­
mierzowska 35. 1316

Mężczyzna, kawaler,
młody, przystojny, prze­
mysłowiec, ożeni sięz pan­
ną lub wdową, która po­
może mu do z a ł o ż e n i a  
samoistnego interesu. — 
Zgłoszenia do Administr. 
Gońca pod „Przemysło­
wiec”.

Dyskrecya zapewniona.— 
Listy pod JJ. M. 
ntstracyi Gońca.

Kilka m ło d y ch  robo­
tników fabryczno-cokier- 
niczych, oraz chłopców, 
znajdzie zajęcie zaraz. — 
Fabryka Stanisław Gurgul 
w Jarosławiu. 1327

P o s tu g a o z k a  trzeźwa
i pracowita znajdzie za­
trudnienie od godziny 8-ej
rano do 3-ej popołudniu, 
za dobrem wynagrodze­
niem. Rozumiejąca język 
niemiecki ma pierwszeń­
stwo. Wiadomość: Kos­
sowski, Akademicka 1. 22, 
I. p. Nr. drzwi 9. 1319

S p r s e d a n s  sklepik z po­
wodu wyjazdu, ulica Pie­
karska 15. 1335

Lgsnąfl pudel (suczka) 
z obrorzną, wabi się„To- 
sca“. Znalazca otrzyma 
10 kor. nagrody, ul. Peł- 
tewna I l u  dozorcy. 1334

PRACOWNIA, KUSZNI KARSKI 
Szadkow ski & Kopczyński
Lwów, pi. Bernardyński 3.

I poleca broń myśliwską I  
wszelkich systemów. - 1

10 z ł miesięcznie 
zupa, pie- 
czeń i lego-

^  m i mmina
Skulski, T eatralna 16.

Kto poszukuje miejsca lub 
ma wolne miejsce do ob­
sadzenia, kto chce co ku­
pni lub sprzedać, niech to 
uczyni za pomocą dro­
bnych ogłoszeń w „Gońcu 
Polskim” — jedno słowo! 
kosztuje 4 h, najmniejszej 
ogłoszenie 40h. Pieniądze: 
można przysyłać w mar-1 
kach pocztowych.

FIRMA ISTNIEJE 36 LAT.

K IE L IC H Y
S R E B R N E
p ra w d z iw e  ly o ń s k ie  
z a w s z e  n a  s k ła d z ie  
w  w ie lk im  w y b o rz e .

J. Dąbrowski Lwów
ul. Hetmańska 4. 959-1

R e a lis ta  V. k la sy  po-
sznkuje lekcyj z szkół lu­
dowych, wydziałowych 1 
z niższych klas realnych, 
najchętniej za wikt lub 
mieszkanie. W. Kła wieki, 
ul. Szeptyckich 56, Lwów.

P oszu k u ję
pokoju z kuchnią w po­
bliżu teatru miejskiego. — 
Zgłoszenia do Administr. 
Gońca pod „Poszukuję”.

1339

S « !ep  z trafiką jest do 
sprzedania pod korzy­
stnymi warunkami. Pośre­
dnikiem Michał Czmyr, ul. 
Domsa 1. 1340

K A S Y
ogniotrwałe

zn ak om itej  
k o n s t ru k c y l 

p o le c a  l- s z a  k ra jo w a  
FABRYKA KAS 

-O BM IOTRW AŁYCH-

W ojcreeha Kosiby i Wł. 
C hudzikow skiego, Lwów

ulica Na Błonie 22.

1U ?

|EROLD=1
P O L S K I

1 bogato ilustrowany 
Tygodnik familijny

w y ch o d z i c o  so b o ty  
E g z e m p la rz  10 h a l.

W s p ó łp ra c o w n ic tw o  p ie rw s z o ­
rz ęd n y c h  s i ł  l i te r a c k ic h  I a r ty s t .

C. I K. DOSTAWCY NADWORNEGO 22

PUDER ANTISEPTTCZNY

firzez  p o w ag i le k a r s k ie  p o le c a n y , J e s t  n a j-  
e p s iy m  p ro sz k ie m  do z a sy p y w a n ia  d la  

n ie m o w lą t  I d z le o l. —  P ra w d z iw y  ty lk o  
z  m a rk ą  „ O p a trz n o d ó ” .  C e n a  p u d e łk a  7 0  Ib

MYDŁO HYGIENICZNE =
J e s t  n a jle p szy m  m ydłom  do m y o la  dz leo l. 
S p o rz ą d z o n e  z m a te ry a łó w  n a jd e lik a tn ie j-

__________________________ szy o li, o d p o w ia d a  n a jw y b re d n ie jsz y m  w y -
g e t a i . a a t a o w a a M R W y M B a g  m ogom  b y g len y . —  C e n a  p u d e łk a  7 0  h a l.

T y s lą o e  p o d z ięk o w ań  |  O s t rz e g a  s ię  p rz e d  n a ila d o w n lo tw a m ll  W k a id e j  
a p te c e  I d ro g u ery l do  n a h y o la l  Ż ą d a ć  n a lo ty  w y r a ź n ia ł  „ H A Y A “ p u d ru  
a n tls e p ty o z n e g o . „H A V A “ m y d ła  h y g len lo z n e g o . O lów ny o k ład  w y sy łk o w y

S. HAY, a p tek a rz , c . i k . do s taw ca  nadworny we Lwowie.

HAYA
HAYA

Q k a z y a  j
Pozostałe towary 
z dawnego Sokalu

K ołdry *»*
rD kor. 4, 7 i 9. Wełniane 

kitowe po kor. 10, 12, 
14, 16, 20 do kor. 30. — 

Jedwabne atłasowe po 
kor. 22, 28, 30 i wyżej. 
Ogromny wybór materyi 
meblowych, d y w a n ó w ,  
chodników, portyer, fira­
nek, kap na łóżka itp. —* 
Łóżka żelazne od najtań­
szych. Kompletne sypial­
nie, jadalnie i meble sa­
lonowe — polecają 9031

J .  S c h u s te r  i K. Toczyski
Lwów ul. Trzecia Maja 5.

Kilka
Lokali na skSepy

w P a sa ż u  fl^likolasclia
eia w y n a ję c ia .

Wiadomość w Zarządzie Pasatu .
1337

-Q

N L  B I C K
Pracow nia 

rym arsko  -s io d la rsk a
we Lwowie 

Karola Ludwika 29.
Przyjmuje wszelkie 
reperacye w zakres 
ten wchodzące po 
cenach najtańszych. 
Wielki wybór uży­
wanych uprzęży i 
s io d e ł.---------------

R e a lis ta  III. k lasy  po­
szuku je  z początkiem  
roku szkolnego lekcyi 
we Lwowie za  w ik t i 

" ■ “ staneyą. Faranow icz, 
S tan isław ów , -  ulica 

—  Z ab ło tow ska  1 . 35 . ♦

I  Józef Haherman §j
_  specyalista —
Q s t r z y ż e n ia  włosów |

; T  lwów, ni. św. iłkafrja l  t

M eble g ię t e ! — Bracia 
Tercyarze sw. Franciszka, 
posługujący ubogim, we 
Lwowie, ul. Kleparowska 
1. 15. Przyjmuje się do 
naprawy wszelkiego ro­
dzaju meble gięte lub sty­
lowe i roznosi się napra­
wione, lub nowo zaku­
pione, do miejsc przezna­
czenia. Ceny umiarkowa­
ne, robota staranna.

Ochraniaj twoją żoną!
Najważniejsza ilustro­
wana książka o nad- 
miernem błogosławień­
stwie potomstwem. — 
Tysiące pism dzięk­
czynnych wysyła dy­
skretnie po nadesłaniu 
90 hal. w markach po­
cztowych pani ANNA 
KAUPA, Berlin S. W. 
Lindenstrasse 50. 639

W ysprzedaż
z powodu nagromadzenia 
towaru, jako to: sypialnie, 
jadalnie, salony, stoły, łó­
żka i t. p. również antyki
w Publicznej Hali Aukcyjnej
pasaż Mikolascha. 504

Skład Obrazów, Ram
m. KUCZABlftSKI

WE LWOWIE, UL. CZARNIECKIEGO

i GaBanteryi.

Jutrzenka Polska
pismo dwutygodniowe ilustrowana ♦  nauce 
i rozrywce młodzieży poświęcone, wychodzi 
we Lwowie rok trzeci ♦ ♦ ♦ p o d  radakcyą:

Stanisława Tokarskiego.
■    ■  ----

Jutrzenka Polska
zaw iera  w części li te ra c k ie j:  Onpowiadania 
h is to ryczne, pow ieści, podróże, w iersze , ko­
m edyjki, pogadanki, zabaw ki naukow e, z a ­
gadki, rebusy  szarady  i t .  p. w szystko  w fo r­
mie p rzystępne j, o tre ś c i  re lig ijn e j, kato lick ie j, 
po lsk ie j. Do każdego num eru „ Ju trz e n k i Pol­
sk ie j”  bezpłatny  d oda tek  p. t .  „M oja k s ią ­
żeczka” , dla m łodszej dziatw y przeznaczony. 
Do każdego num eru dodatek  pow ieściow y. 
Iłu stracy e  najlepsze p ierw szorzędnej w arto śc i

P ren u m era ta  roczna 6 K 80 h , pó łroczna  3 K 
80 h, razem  z p rzesy łką  pocztow ą. ♦  Adres 
Redakcyi i A dm in.: Lwów, ul. H a u sn e ra l .  7.

laniszewski ■ 
i i Eleinhart

Księgarnia i Skład nut
we Lwowie pl. Halicki 3

poleca
Tokarski St. Na wzburzo­

nej fali, powieść współ-1 
czesna. K 3-—, z prze- 
syłką 3-50.

Tokarski St. Lusłracye. —j 
Kartki z pamiętników1 
inspektora szkolnego.— 
K 1-—, z przesyłką 1*20 

Tokarski St. Opiekunowie.. 
Kartki z pamiętników 
inspektora szkolnego.— 
Serya II. K 1-20, z prze­
syłką 1-40.

Kabarow8ki Wł. Ze Lwowa: 
do Rzymu z pielgrzymką 
młodzieży polskiej ziło- 
stracyami. -  -  Cena egz. 
oprawnego K2-—z prze­
syłką 2 50. Książka po­
lecona przez c.k. Radę 
szkolną krajową na na­
grody pilności.

Welfe H. Powrót taty. —11 
Ballada Adama Mickie­
wicza jako obrazek sce­
niczny dla dzieci w 2-eh 
odsłonach 30 h, z prze­
syłką 40 h.

Moja książeczka. 17 powia­
stek i wierszyków dla 
małych dzieci, w opra­
wie 80 h.

Jutrzenka Polska. Czaso­
pismo ilustrowane dla 
dzieci i młodzieży. Ro­
cznik 1906 w pięknej 
płóciennej oprawie Kf^ 
z przesyłką 8"80.

Do nabycia we wszystkich 
księgarniach. Katalogi na1 
żądanie gratis i tranko- 
Zamówienia z prowincy* 
uskutecznia księgarnia od­
wrotną pocztą.

w r|5-w
CIĄGNIE*
rocznie ma nastę­

pując* grupa:

1 las a istr. Cl  Krzyża 
Has ngg. Czara. Krzyża 
1 włoski Czerw. Krzyża 
Has w?8.3azy!ika-0omb. 
I los serbski tytoniowy 
1 los wgg. Josziv
razem sześć losów 
za 224 koron w 321 
ratach po 7 koron 

miesięcznie.
Pierwsza rata wraz 
z stemplem i do­
datkiem wynosi 10 K

4 korony
kosztujecałoroczny 
abonament „Gazety 
handlowej” wraz z 
roczn. finansowym.

Frosimyzażądaśnaszega
K alendarzyitabauk aw ago
k tó r y  p r z e s y ł a m y  d a f -  

i n o i  o p l a t a ie .

D o m  b a n k o w y
i kantor wymiany

Sciiiiiz i Chajes
lwów, piać Eiiaryacki 7.
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